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Część Urzędowa.
W  dniu 30 lipca 1S33 r. o godzinie 10 

ranney z njory polecenia Wysokiego Trybu
nału I. Inst' W. \L  Krakowa " Jogo Okrę
gu d. 5 czerwca 1833 r. do N..3S46 wyszte- 
go W rynku głównym miasta Krakowa w 
gmachu Sukiennice zwanym, rozpocznie'się 
publiczna licy taryn ruchomości do mass kry
minalnych należących, jako to: sukien, bie
lizny, pościeli, kufrów, źelaziwa, i tytn po
dobnych drobiazgów. Chęć zatem licytowa
nia mających na czas i mieysce oznaczone 
pojpisany zaprasza.

Kraków d. 26 lipca 1833 reku.
Teodor Jaworski Kom: Sąd.

Cześć Nieurzędowa.
K S A K Ó  w -

Dziś znajdować się ma w salinach W ie
lickich Jego Cesarzewiczowska 3iość>Arcy- 
Xią;Łe Ferdynand d’Este, Gubernator Galicyi.

O k o l i c e  K r a k o w a  poernaj Franciszka W ę
zy k a , należy do tych szctęśliw jd i  w Pols- 
cze płodów literatury oyczystey, które każ
dy stan, każdy wiek z upodobaniem i po
żytkiem czytać może. Prócz naprzedrukiwa- 
nych i wielliionyefi aż da zagorzałości poe- 
zy i Mickiewicza; żadne jeszcze z współcze
snych dziel ryinutw orczy eh nieprzeżylo trzech 
wydań. Ten zaszczyt był zostawiony Oko
licom. Krakowa,- pięknemu utworowi Fran: 
Wężyku; który malując po m.slrzowsku 
naturę, połączył w swoim poemacie wszy
stko to , co tylko serce i umysł czytelnika 
Zachwycić może Wydanie trzecie tego dzieł
ka wyszło u P. Józefa Czecha księgarza Kra
kowskiego, w małym formacie w. 12 stue i 
należy do .iayozdobnieyszych..

W  teyże księgarni prócz wydanych da
wnie}’ w dwóch toniach P o e z y i  W o r o n ic z a ,  

wyszły teraz P is m a  k ó z .n e  tegoż nieporówna
nego poety i mówcy, w trzech tomikach. Czy 
to pleban w Powsinie i Kazimierzy, czy bi
skup Krakowski, czy nakoniec arcybiskup 
prymas Królestwa Polskiego przentawis do 
nayznakciuitszych słuchaczy stolicy, i nay-



poziomszych prostaczków w iejskich, wszę
dzie on jest wielkim, wszędzie porywającym 
duszę; i zdaje się źe on pierwszy w polskim 
język" potrafił tak dalece zbratnić wzniosłość 
E niewinną prosto tą,— że się zdają bydź 
jednem tylko uczuciem,— jednem tchnieniem, 
i mówcę i słuchaczy, wspólnie ożywiają- 
ceni.

WIADOMOŚCI Z OSTATNIEY POCZTY.

F R A N C Y  A
Puryż 11 Lipca.

Przygotowania tegoroczne do uroczysto
ści lipców » ch dzieją się na wielką skalę.— 
Prócz iiiającey dopiero iv tym dniu rzeczy
wiście nastąpić inauguracji' posągu Napo
leona, na kolumnie placu Vendbme i ka
mieni węgielnych do duóch wielkich skła
dów publicznych i innych gmachów rządo
wych, zamówione są u architekta Duban 
Wielkie fajerwerki i inne tym podobne przed
mioty. Okręt trzy masztowy będący już iv 
robocie przy tamie d’Orsay. pierwszego di ia 
powiewać będzie czarnenii banderami, juk 
bywa p<> śmierci admirała; na drugi cjzień, 
przyozdobiony zastanie banderami wszystkich 
narodów; trzeciego dnia nakoniee, Ledz e 
przedmiotem nttaku, który zakończy się przez 
Sztuczne ognie. Teyże samey chwiii, zapa
lone będą na nowym moście (Pont NeitfJ, 
trzy wielkie kule ogniste, w których wu 
dzialnA będzie w przezroczu data trzech dni 
27, 28 i 29 Lipca. W z wyż w spcmr.ioneinu 
architektowi zaliczono już na budowę okrętu 
linijowego 120,01)1), a na sztuczne ognie i 
inne igrzyska 700,000 franków.

Listy z Lizbony pod d. 26 czerwea dono- 
tz ą ,  źe gdy lord William Russel, rozkazał 
oddziałowi żołnierzy m orskich, znajdujące
mu się na okrętach angielskich stojących na 
Tagu wysiąśdź na ląd , natychmiast poseł 
hiszpański oświadczył mu, iż tego rodzaju 
krok nada prawo Hiszpanii, do wzajemne- 
go wdania się ze swey strony. W skntku 
takowego oświadczenia, lord W. Roussei, 
Cofnął swe przedsięwzięcie.

Podróżn: przybywający z Piemontu, za
pew niają, że w caley Sabnudji największa 
Spokoyiiość panuje.— Od kry tę sprzysięże- 
n ie, przypisują tain propagandzie fnincuz- 
kiey i niespokojnemu duchowi genueńczy
ków , którzy jeszcze zawsze mają nadzieję

pozyskania przez rewolncyą niepodległości 
i pomyślnego była.— Co się tyczy ducha 
w wojsku, wszystka rozsiewane w tey mie
rze pogłoski o niesforności onegoż, by ly fałszy
we ; spisek iiknowany byt przez kilku po
jedynczych officerów j bez służby będących, 
żołnierze w ogólności nic w leni wspólnego 
nie mieli. Równie bezzasadną jest wieścią, 
jakoby lud do tego ,„i.il należeć; okazuje 
on przeciwnie największy & lrę t do zatii- 
ch rzeń i rozruchów.

Od kilku dnj utzymują się w stolicy po
głoski o mające ni wybuchnąć powstaniu re- 
publikanistów'.

Dnia 12 Lipca Król oglądał wczo
ray posąg Napoleona, w warsztacie giserni na 
przedmieściu dii Ilonie.

Gazeta Francyi donosi, xiężna Berry 
stanęła d. 2 b. tu. w- Palermo.

Rząd odebrał wczoray z rana dalsze wia- 
dnmości c pomyślnym skutku wyprawy Don 
Pedra. Wyprawa la, minia zabrać w La
gos 40 dział, i kassę wojenną 10,000 fs„ wy
noszącą; (??) 403 żołnierzy miguelistów i 
500 milicji, przyłączyli się do rzeczoney wy
prawy; nakoniec dwie trzecie części prowincji 
Algarbri, ogłosić się miały za sprawa Do
ny Maryi.- Przy odejściu gońca sypano ba- 
terye na gościńcu do Lizbony. Do hrabiego 
Palnielli przybyły zo wszech stron dcpiitncye 
Kapitan Napici-, (admirał Don Carl®  de Pon- 
ce, ) miat 30 czerwca puścić się ze swoją 
eskadrą ku Lizbonie. Calu flotta Don Mi- 
gueln, za odebraną wiadomością o wylądo
waniu Don Pedra w Algarbii, wypłynęła z 
Tagu na pełne moi ze.

(Dzienniki angielskie z d. 16 lipea dono
szą o wielk.em zwyeięztwie eskadry Don Pe
dla nad flottą Don Miguela i zawierają ra- 

j port kapitana Napier, z d. 6 lipca z cieśni- 
j ry  Lagos, w którym donosi, że prócz dwóch 

korwet i dwóch brygów, zabrał całą flottę 
Don Miguel i. Korweita Priucesse Ilona te 
miała sama przcyść nazajutrz na stronę Dony 
Maryi i połączyć się z eskadrą Napiera. Szcze
góły póiniey lunisscieuiy.)

Orszak królowey Dony Maryi* dotąd znay- 
dujący się ciągle przy'niey w Paryżu, udał 
się dziś do Boulogrie ; skąd wnoszą* że uio- 
narchini ta , w skutku pcmyślnych doniesień 
z Portugalii, w krotce uda się tani osobiście.



jenerał U./liński, wydał pismo w dzien
niku Temps , w fctórem ostrzega wychodniow 
polskich, aby nieprzyjmowali sli.żby iv le
gii forniującey się dla Don Pedra.

Wszyscy kapitanowie tuteyszey gwardyi 
nai o<! owey, otrzymali o«l sztabu jeneralncgo 
następujący okólnik.

•Mości kapitanie! Dnwódzca gwardyi ria- 
rqdo\vey, wzywa W Pana, ażebyś mu podał 
liczbę gwardzistów swey kompanii, którzy 
mają cfięć znajdowania się na rewii 29 lip- 
ca .»— Oprócz 14 legionów gwardyi naro- 
dcwey paryskiej’, ma tu przybydź z okolic 
10 pułków piechoty, i 42 szwadrony jazdy 
na pomienioną rewiją.

Dziennik Hlessager des Cliambres podże
ga wyraźnie gwardię narodową aby wykrzy
knęła iv czasie rewii: »Zadnych warowni! —
Pi zobaczenia d/a więźniów politycznych! »— 
Jeżeli, mówi daley, jak nam się zdaje, ta
kie jest życzenie gwardyi narodowej; od niey 
zależy nakazać, aby bilo uskutecznione, a za
ręczamy jey, że rząd wykonał ten rozkaz.

Wczoray pozabierała policya rozmaite ulo
tne pisma republikańskie, po czytelniach pu
blicznych.— Tegoż dnia, wielu żołnierzy o- 
sady paryzkiey okazujących skłonność do re- 
publikiitiizmti, uwięziono.

Dnia l i  Lipca — Dryg wojenny Ahleort, 
przybyły do Tiilonu z Palermo, przywiózł u- 
rzędową wiadomość, że korwetta Agatkę w 
dniu 4 b. ni. wieczorem zawinęła szczęśliwie 
z xięiną Berry do przystani Palermo. Wszy
scy podróżni, znajdowali się w najlepszym 
stanie zdrowia.

Przeznaczony na sprawującego interessa 
Francyi przy związku Niemieckim P. de Bus- 
siere, dotychczasowy pierwszy sekretarz po
selstwa francuzkiego w Wiedniu, prz,byl tu , 
celem udania się w krótce do Frankfurtu nad 
Menem.

Dzienniki oppozycyjne, sadzą się na po
mysły dążące do w/.rieeenia iv czasie nad
chodzących uroczystości lipcowych, nieporo
zumień pomiędzy rządem i mieszkańcami 
Paryża. Kursa atoli dzisiejsze, najlepszym 
są dowodem, że giełda hjnayinniey się tego 
uieobawia.

Utworzyi się w tych czasach we Francyi 
nowy związek, mający na widoku reformę 
parlamentarną i słychać że do niego wiele 
snakouiitjck osób należy.
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Sześć pólko w piechoty ł cztery jazay, a 
osad nay bliższych Paryża, powołane tu jeszcze, 

- zostały dla. znaydowania sie na mnstrze 29 
łipca.

Obwarowanie Paryża, jest ciągłym przed
miotem rozumowań dziennikarskich. Consti 
tuhoncl i National zawierają dziś znowu ob 
szerne artykuły, nad tym przedmiotem, i u- 
silują wmówić w mieszkańców grożące iin 
ztąd niebezpieczeństwo ze strony rządu.

Od kilku dni, zaaydują tu są po wre* 
lu inieyscach bazgrania kredą na murze;
»Precz s  Bustyliami» —j które ile razy są 
pościerane, zaraz nazajutrz zostają odnowio
ne. Nawet na budkach straży pałacu Tul- 
lierióiy, wczoray były widziane.

A N G L I A.
Londyn 12 Lipcćt.

Na posiedzeniu izby niższ -y d. 9 b. m. 
nastąpił zapowiedziany wniosek Pan Fergus. 
son tyczący s>ę Polskj Po niejakich spo
rach, powstał Pan Stanley i rzekł: •Sprze
ciwiam się wnioskowi, ponieważ widoczną 
dążnością onego jest, zniewolenie ministrów, 
aby się wyrzekli sv.ey obietnicy, którą uczy
nili przy objęciu swoich urzędów: »\icwdaiva- 
nia się do obcych spraw.• —- Najważniejsze 
względy polityki, v kladaly na'rząd obowią
zek, niew dawania się w wojnę, klórąby tyl
ko rycerskie principia, fprincinęs cheoale- 
resrjues,) doradzać mogły. Cózby się stało 
g.tjby. izba przyjęła wniosek P. Fergusson? 
Rjąd nasz, musiałby nalegająco przedstawie
nia posiać rządowi KossyjskieiiiU. Lecz cóż 
naslapi, gdy Iłussya w pogardzającym spo
sobie, odmówi rządowi 'angielskiemu prawa 
mieszania się do spraw jĄ  ? (Glos: »tPoynę i-yj- 
dac!») Lo! zawoial ino w ca, niezwotiziż mię 
slurh mól! Jeslże tu kto taki w tey izbie, co- 
by sie chciał na burzyciela śpokoyności Europy 
narzucać!Niechże więc powstaną ci, którzy są 
st ronin kami woyny,'albo nieiuasz ich wcale?— 
(Tu powstał jeden lylko członek, i w śród 
głośnego śmiechu cełey izby, stul przez nie
jaką chwilę.) Szanowny c/.lonek, mówił 
daley P> Stanley do stojącego, ma teraz 
sposobnosc rozwinieniu swych zasad, dla 
czego uważa powszechną woynę za korzy- 
Blną dla Anglii? Wzywam go, niech mówi.*

W  końcu I*. Fergusson oś łiadczyt, ze 
po dojrzałem rozważeniu, wniosek swoy 
wprowadził do obrad izby, i dkj tego co
fnąć gu nierny śli. Gdy atoli p rz y  salo do kresko
wania, okazało 6ię za wnioskiem 90, prze
ciw wnioskowi zaś 177 głosów; większość 
przeto za odrzuceniem, 82 głosy.



Poezya.
w i e l k o ś ć  b o g a .

WIERSZ ŁOMONOSOWA,

' PRZEKRADANIA J. KRUSZYŃSKIEGO *)

Ty co próżne lejąc żale,
Sarkasz na nieba człowiecze,

Slurhay, co groźny W zapale 
Z chmury Bóg do Joba rypcze.

Przez grad, wichry, deszcz, płomienie, 
Glosein on gromy przerywał,

Trzęsło się nieba skr&pjpnie,
Gdy go tak na spór 

Powstań w męztwie i rozsądku!
Powiedz m i, gdz:eś bil przed laty 

Kiedym j a w  pięknym porządku 
Stwarzał fen i drogie światy*;

Kiedym twieidze ziemi stawiał:
W ielkość, i władzę Jehowy,,

Poczpt anielski wysławiał.
Jakaż mądrość twojpy głowy?

Grizieś był, kiprlytn gwiazd tysiące 
Zasiał w bpzdenney przpstroni;

Kiedym ich światła iskrzące
Zażegł og. ieni twórczej dłoni;,

Gdv ze słonecznego czoła 
Potok promieni wytrysnął,

Sw int ożywiając do koła;
Gdy wśród nory xiężyc błysnął?.

Km out morzom brzeg ze skały,
N u r t o m  re l r  połoźrł;

C/.yjeżto więzy nie dałv,
By się wściekły g«iew idi srożjl? '

Gzy nie ino jey jęki- siła.
Mrok ro/egnnuszy zadęty,

Gienioe p r z e p a ś c i  odkryła.
Pchnęła z Indu słone męty?

Cży posłuszna twojpy woli 
Zorza od wschodu prz śpieje?

Czy się na spiekłe dno roli 
Drogi z nieba deszcz poleje?

Gzyłi zdołasz lodź- natchnieniem 
Wiatrów unosić polotnycii® 

W strząśniesz ty ziemi brzeniieniem 
B tś wyrzucił z niey przewrotnych?

Lnb gdzie morskie wrą topiele 
Czyli się krok twóyi zakradnie?

M oże policzysz, jak wiele
Dziw otworów mieszka na Jr.ie 

Kędy wieczna noc przesiada- 
1 niepow retne są drogi,

Siinerć-li cio ny rżało blada;
Czyś piekielne zdeptał progi?

^  > juk obłok w znieść na.d -ó r j ,
Slunce od ziemi przegrodzić,

Zgęszczać powietrze na chmury 
W błyskawicy deszcze rodzić*

*) W z n io s ły  trn poetyczny utw ór, którego n«ornwn i 
głów ne pom ysły , m r  r l t  z | ;s;pg ^„iętyel, J „ p n 
m ianow icie z  rodź 3 8 ,  5 9 .  4 0 ,  4 1 , tal; wyi.or- 
nem piórem w  oj. zy s lry  oddany m ow ie, godzien  
zap ew n e w ięk szego  npow.szetImienia. Itedalscva 
G a z  e t y  I t r  a k r , w s l . i e y  spodziew a się  czy 
telnikom  sw oim  m iłą uczynić p rzy s łu g ę , itr ,:.- 
•zezując rzeczon y  utw ór w s  v nr piśtnię.

Czy na twoje straszne grzmoty 
Wzdryga się ziemi posada?

Czy przez piorunów łoskoty
Gniew twóy do śmiertelnych gada?

Twojąż mocą orzeł śmiały
Skrzyd!y rączetni wiatr porze,

A pod obłoki wzbujały 
-Z nieba widzi buł i morze?

-lego wzrok przenika w wodzie,
Sięga w jaskiniach głęboko,

Cierń go posilić mam w głodzie,'
Tyś inu dal lak. bjstró oko?

Obncz w kniei Bebemota;
Moje on także stworzenie:

Dęby kopytem druzgota
I  xv igraszce drze k rzemienie p.

'  Z t\xardey stali jego ży ły,.
• Ciemię i biodra z opoki;

Któż to pomierzy z nim siły,
Kto mu zetrze róg wysoki!

Zdołasz ty Lewiąlana
Wędą pociągnąć do brzegu?

Kredy mu fala xv zbrana 
■ W bystrym nieprzeszkndza biegtir. 
Lśniącą łuską grzbiet okryty, 

laliby xx’ tnicdziaitey był zbroi; 
lVarily na miecz i dziryty 

Jak pł"ed wiotką trzciną stuL.
Serce, jak nad brzegiem skała,.

Zęby, jak sierpy xv pas/częce,. 
Czeluść mu żądzą kiwi pala.

Kto lam sięgać k a ż e  ręce?
Gdzie najgłębsza xvóil kotlina,

W lxvardycli kaniicniacb ma łóżek: 
Kamień się pod nim ugina,

Bo ciężaru znieść me może.
Kf°dy się do bitwy zżyma,..

Wicher ze krtani mu zieje Ł 
Pieni się morze i w zduna,

Siadem zryty prąd goreje'- 
Iskrzy urn się wzrok za jadły,

Jako pożoga xv północy,
Pierzcha, kto ży je, w y bladły,

Któż xiięr: nrujky x\ylrxva mocy*
Kiedym działał xv jednćni słowie 

Cuda na ziemi, na Ąudńe;
Czyn ja-przy \x i f Ki ryj Lodow io~

O poradę prosił ciebie?
Gdym ostatni twór na świccie 

L gliny czloxvieka układał,
Czemuś nie xx skazał mi przecie,,

Bym ci inną postać nadał?

Miey śmiertelny na uwadze ,
Ześ ty ułomne stworzenie;

T»xórca powjnien mieć xvladzę,
Twóy zaś udział jest cierpienie— 

Łaskę zeszłe Pan, czy karę,
Zawsze dla twego tn zysku,

Czyń Mu z boleści ofiarę,
Zanoś prośby bez tysku. > ,


